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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmiana adresu 40 ha.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Kraków, Środa 13 Stycznia 1915. Rok XXIII

G&CS
W ychodzi 2  razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
•płacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.
ADRES RED.: Ul. św. Tomasza L. 35. 
Adr. telegra „Głos N&iodu“ Kraków. 
Telefon redaucyjny Nr 190. — Telefon 
admliiistidcyi i drukami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80 hal. od
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 eg*, dla zamiejscuwych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski (Pasał
Hausmana), w Wiedniu Haasenstein i Vogler, M. Dukes, H. Schaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesseł w Antwerpii Jonas et Cie, Annoncen Espedition „Propaganda", GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu

F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski,

Na Nowy Rok rosyjski.
..Az E s t"  donosi, żu nasze w ojska p rzesłały  

na praw osław ny N ow y Rok nieprzyjacielow i 
pozdrow ienie z wiolkicli m oździerzy. Zaraz w  
pierw szych m inutach Nowego R oku padła taka 
moździerzowa bomba w szeregi rosyjskie, k tó ­
re jed n ak  nie odpow iedziały  na  tę  g ra tu lacyę  
now oroczną. „Az E s t"  s tw ierdza dalej, że sy- 
tuacya wojsk sprzymierzonych pod Warszawą 
jest korzystną, a w ojska są pełne dobrych  n a ­
dziei.

Rosyanie na Bukowinie.
Budapeszt. (Teł. p iyw .) „A z E s t“ donosi: 

R osyjskie siły na Bukow inie m ają  g łów ną kw a­
te rę  w Costine. Od k ilku  dn i p an u ją  na B uko­
winie burze śniegow e, k tó re  u tru d n ia ją  opera- 
cye. Szczególne trudności spraw ia kw esty a  za- 
p row iantow ania wojsk rosy jsk ich .

To sam o pism o donosi, że komendant rosyj­
ski kazał rozsn zelać kilku legionistów rumuń­
skich, k tó rzy  dostali się do niewoli. K om endan t 
m otyw ow ał swój barbarzyńsk i k ro k  tem , że le­
gioniści nie są rzekom o regu lam em  w ojskiem . 
D odajem y, że legion rum uński u tw orzony  na 
w zór polskiego, posiada wszelkie p raw a kom ­
batan tów .

Kozacy utycofani z frontu.
Mani furt, 13 stycznia.

W edług  doniesień z P e te rsb u ig a , wszystkie 
wojska kozackie mają być wkrótce oddalone z 
frontu do wnętrza państwa, celem utrzymania 
bezpieczeństwa w miastach rosyjskich, gdzie 
grożą niepokoje ludowe, a  ko zacy  n a d a ją  się 
najlep iej do tłum ien ia  rozruchów . Rów nież i ta  
okoliczność, że N iem cy nie d a ją  pardonu  k o za ­
kom , w płynąć m iała na w ycofan ie  kozaków .

„M ilionowa armia an g ie lsk a" .
Wiedeń, 13 stycznia.

Z urychska  „N. Ziir. Z tg “ pisze: D otychczas 
arm ia angielska s to jąca  we F lan d ry i, liczyła
154.000 piechoty , 11.148 jazd y  i 120 a rm at po- 
low ych. A rm ia ta  z pow odu ciężkich strat, o- 
trzym ała  posiłki w liczbie 88.000 żołnierzy, tak , 
że obecnie liczy 180.000 żołnierzy. N adto  spro­
w adzono na plac boju 200 ciężkich a rm a t ok rę­
tow ych. Przez M arsylię przybyło  na  te ren  woj­
ny  ogółem  31.000 Shików , 53.000 G hurkasów ,
15.000 strzelców  him alajsk ich  i 36.000 In d u ­
sów z H aiderabad  i B angalore. R azem  ze sze­
ściu arm iam i, k tó re  tw orzy  obecnie lo rd  K it- 
ohener w A nglii, siły Wielkiej Brytanii na za­
chodnim teatrze wojny mają być doprowadzone 
do cyfry 1 miliona kombatantów.

Francuskie plany.
Berlin, 12 stycznia.

P rofesor zurychskiej szkoły  politechnicznej 
B ovet, k tó ry  d la „N eue Z iiricher Z eitung" nie­
daw no objeżdżał F ran cy ę  i p rzy  te j sposobno­
ści odw iedził g łów ną k w aterę , pisze:

(jenerał Jofifre obrał sobie stalą kwaterę nie 
daleko od wierzchołka kąta rozwartego, k tó ­
rego ram iona tw orzy lin ia  w ojsk  niem ieckich 
we F rancy i. H tąd może rów nocześnie pilnow ać 
północy i w schodu i obrać p u n k t zaczepny  ce­
lem przełam ania, jak o też  tam  się udać  z ła tw o ­
ścią. Lecz gdzie będzie ten  p u n k t zaczepny? 
Ju ż  w tedy , zanim  m ówiono o silnej koneen tra- 
cyi woj^k koło Besaucon, w yraziła  się je d n a  z 
dobrze poinform ow anych osobistości: „Zwróć 
pan oczy w stronę Wogezów!“.

I w  sam ej rzeczy zam ierzono jeszcze przed 
zalew em  Belgii w ybrać  E pinal jak o  głów ną 
podstaw ę operacy jną , a  pow ołanie ta k  w ybi­
tnej osobistości na  dow ódzcę 21 arm ij, jak ge­
n e ra ła  L egrand , nie należy p rzypisać w yłącznie 
ty lko  sam em u p rz j padkow i. W  ko łach  g enera l­
nego sztabu  francusk. są  przekonani, że w  razie 
dobrego uksz ta łto w an ia  się operacy j w ojen­
nych  sprzym ierzonych, dosięgnie się w czerw­
cu lub lipcu b. r. do granicy Renu (!). Zanim  je ­
dnak  będzie m ożna pom yśleć o w targn ięc iu  do 
serca N iem iec, trzeb a  będzie praw dopodobnie 
zdobyć fo rtece S trassbu rg , Metz i M oguncyę,

Usunięcie politycznych generałów francu&kicn.
Berlin, 12 stycznia.

„Beri! u er Z eitung11 donosi z Z urichu: K o­
resp o n d en t „N eue Z iiricher Z eitung" pisze, że 
od czasu, g d y  genera ł Jo ffre  dzierży naczelne 
dow ództw o, usunął 77 generałów : obecnie cy ­
frę tę  podobno już przekroczono. Ze w szyst­
kich po litycznych  generałów  i kom endantów  
korpusów  pozostaw iono ty lk o  tych  n a  zajm o­
w anych stanow iskach , k tó rzy  w y k aza li w ybi­
tne stra teg iczn e  zdolności. N ajm niejsza usterka 
popełniona w dow ództw ie, je s t surow o karaną 
Liezba ukaranych wyższych oficerów wynosi

150. Jo ffre  n ie ty lko  że odm ładza kom endy  
francusk iej arm ii, lecz tak że  podniósł w  ten  
sposób w ojskow ego d ucha  korpusu  oficersk ie­
go, że system atyczn ie  pousuw al fizycznie i d u ­
chowo niezdolnych  oficerów. Pozbyw anie  się 
po litycznych  generałów , nie obeszło się bez  sil­
nego oporu, lecz Jo ffre  je s t n ieub łagany . G dy 
raz pew na w ysoko położona osobistość p ro ­
siła go, aby  cofnął jedno  rozporządzenie, o- 
św iadczył stanow czo, że jeśli się w  ten  sposób 
będzie n adal postępow ać, to  on sk ład a  szpadę.

Jak umarł drugi syn Garibaldiego.
W edług kom un ik a tu  francuskiego , śm ierć 

d rugiego syna  G aribaldiego K onstan tego , n a ­
s tąp iła  w tak ich  sam ych okolicznościach, ja k  
śm ierć pierw szego syna

Epizod ten  zaszedł w Lesie A rgońskim , gdzie 
G aribaldczycy  zaatakow ali z heroizm em  tra d y ­
cy jnym  row y niem ieckie. K onstan tyn  G aribaldi 
jest trzecim  z rzędu synem  gen era ła  R icciotiego 
G aribaldiego i nie skończył jeszcze 26 la t. W ia­
dom ość o śm ierci K onstan tego  o trzym ał G ari­
baldi w Rzym ie, gdy  uczestn iczył w  pogrzebie 
swego pierw szego syna.O sta tn ie  słow a jego nad  
trum ną były: r Spij spokojnie, synu, zaraz p rzy j­
dzie ku  tobie b ra t tw ó j" .

Świeże ciężkie straty Garybaldczyków.
Medyoian. (Teł. p iyw .) P odczas ponow nej 

w alki w  Lesie A igońskim , k tó ra  m ia ła  m iejsce 
8 stycznia , u trac ił pu łk  G aribald iego 140 ludzi 
w zabitych , ran n y ch  i  zaginionych. P u łk  ten  
u tracił do tychczas ponad  jed n ą  czw artą  całości 
i p raw ie w szystk ich  oficerów ; zosta ł on d la  
odpoczynku w ysłany  poza front.

Japonia nawiązuje stosunki z Watykanem ?
Berlin. (Teł. p ry  w.) R zym ski ko responden t 

„Beri. T agb l."  donosi co n a s tę p u je : Japon ia  
wyśle do W aty k an u  nadzw yczajnego  posła, 
k tó ry  Papieżow i złożyć m a życzenia  cesarza  ja ­
pońskiego z okazyi objęcia S to licy  A postolskiej. 
T w ierdzą, że z tego  w yw iązać się m ogą trw ałe  
stosunki dyp lom atyczne m iędzy Jap o n ią  a W a­
tykanem .

Skonfiskowana kontrabanda.
Londyn. (Tel. pryw .) Do „D aily  T e legraph" 

donoszą z A lgieru, że k o n trab an d a , skonfisko­
w ana do tychczas przez w ładze angielsk ie  w Gi­
braltarze^ w ynosi 100.000 ton.

Sukces pożyczki włoskiej.
Rzym. (Tel. pryw .) A jencya  S tefan iego  o- 

głasza : W edług  doniesień jeszcze niekom ple­
tnych, narodowa pożyczka została subskrybo­
wana na 1.300 milionów lirów , a zatem o 300 
milionów więcej, niż p arlam en t uchw alił.

Stanowisko Portugalii.
Berlin. (Tel. pryw .) W  Lizbonie ogłasza się 

nfieyalnie: Nie je s t p raw dą, że w ojska  p o rtu g a l­
skie pojechały  do E g ip tu . Jed y n ie  pew na li­
czba oficerów  w stąp iła  do w ojska angielskiego.

położenie ekonomiczne 
indnofti miejskiej w !(ról. Poiskicra-

i.

Z nany ekonom ista L udw ik K rzyw icki kreśli 
ponury obraz nędzy ludności m iejskiej w K ró­
lestw ie Polskiem  :

W ciągu osta tn ich  la t dziesią tek  w szelkie d ą ­
żenia i cała energ ia  społeczeństw a polskiego 
skierow ane b y ły  nieom al w yłącznie w k ierunku  
podniesienia dob roby tu  k ra ju . U patryw aliśm y 
w tych  dążeniach  najpew niejszą gw arancyę, że 
społeczeństw o nasze uzyskaw szy  d o broby t ina- 
te ry a ln y , do jrze je  także i nabierze sił do speł­
nienia innych zadań  społecznych i narodow ych. 
Co do te j sp raw y  pom iędzy nam i nie było ża­
dnej różn icy  w zap a try w an iach .W y b u ch ła  w oj­
na i podw aliny  pod  nogam i naszem i się za­
chw iały. W nasz m atery a ln y  dobrobyt godzi 
grom  po grom ie, u trac iliśm y już naw et zdolność 
do odróżnian ia, k tó ry  z nich  je s t straszniejszym . 
Bilans ty ch  grom ów  będziem y mogli pociągnąć 
dopiero po wojnie, dopiero w tedy  będziem y m o­
gli ich doniosłość ocenić należycie. T eraz  jedną  
ty lko  m yślą jesteśm y  w szyscy przejęci, jak b y  
złagodzić spadające  na  nas k lęsk i, jakby  prze­
brnąć z dn ia  na  dzień i doczekać się pokoju . 
W szystkie nasze usiłow ania, ca ła  nasza  społe­
czna działa lność idą w tym  k ierunku . W szyst­
kie inne zagadnien ia, nieom al w szystk ie z w y­
ją tk iem  k w esty i naszych  praw  narodow ych i 
kwestyi. au tonom ii Polsk i, dziś poszły w zapo­
m nienie, n ik t o nie n ie  dba  i dbać tile może. 
S ztuka, n au k a , lite ra tu ra  p rzesta ły  d la  nas 
istnieć. P rzeszło 4 m iesiące zadow alam y się 
czytyw aniem  w yłącznie doniesień te legraficz­
nych o tem , co dzieje się poza gran icam i nasze­
go k ra ju . N asze gaze ty  s ta ły  się św istkam i: k ro  
n ika, czasem  a rty k u lik  o jak ie jś  d rażliw ej i n ie­
miłej spraw ie i te legram y, oto ca ła  ich treść . 
C zyteln ik  rzuca się p rzedew szystk iem  na  te le ­
gram y. N ajw ażnieiszem  jest, bez w zględu na  
wynik w ojny  —  mówię tu  o opinii zw yczajnego 
obyw ate la  —  że P o lska  w każdym  razie będzie 
w ielką k u p ą  gruzów  i zgliszcz. N a ogół obyw a­
te l p rzeciętny  w ogolc nie zdolcn m yśleć. P o­

ch łan ia ją  go zupełnie jego  w łasne troski. P ie r­
w szą tro ską  jego pozyskać ja k ą ś  pracę, d rugą, 
jak  w yżyć za osiągn ię ty  zarobek wobec ogólne­
go podrożenia  w szystk ich  środków  spożyw ­
czych. To robi go szczególnie w rażliw ym  na 
nędzę, panu jącą  w k ra ju , on rozum ie, że b ieda 
jego w łasna je s t ty lko  cząstk ą  tego w ielkiego 
nieszczęścia, k tó re  na k ra j cały spadło.O n widzi, 
że naw et la sy  go re ją , a  w obec tego  w szelkie 
party jne  p rzekonania , w szelkie speku lacye  filo­
zoficzne są  nicością, k tó rą  nie w arto  teraz  się 
zajm ow ać. N astan ie  pokój, a potem  będzie co 
innego. T eraz  ? pierw szem  i ostatn iem  zadaniem  
jes t zdobyć kaw ałek  chleba d la  siebie sam ego 
i d la  drugich  jeszcze ja k ą ś  drobnostkę...

Z pow odu przyczyn  najróżniejszych  teraz  
przedew szysikm m  chodzi o u trzym anie  ludno­
ści m ieskiej K ró lestw a; sp raw a dostarczeni i mu 
środków  żyw ności s ta ła  się zagadnienim  . du- 
szącem , ja k  zm ora.

M iasta K ró lestw a Polskiego sp o tka ła  k lęska , 
k tó ra  je s t p rzyczyną  pow szechnego b rak u  p ra ­
cy: głód w ęgla. K ró lestw o Polsk ie  potrzebow ało 
m iesięcznie przeciętn ie  27.000 w agonów  węgła, 
w agon po 1000 pudów  i około 0000 w agonów  
koksu. S prow adzało  ten  węgiel z Zagłębia D ą­
brow skiego i częściowo ze Ś ląska. Z agłębie D ą­
brow skie w pierw szym  tygodn iu  w ojny zostało 
a ję te  przez w ojska pruskie i K rólestw o Polskie 

odrazu znalazło się w położeniu fa ta łnem , od­
cięte zupełnie od w ęglow ego obw odu, u traciło  
dowóz w ęgla, k tó ry  je s t dźw ignią całego p rze­
m ysłu. W  połow ie fkfześima o rgan izacya prze­
m ysłow ców  K ró lestw a Polskiego zw róciła się 
do przeszło 8Q fab ry k  w iększych w W arszaw ie 
i okolicy, by dow iedzieć się o po trzebach  i po­
łożeniu przem ysłu  w arszaw skiego. W ykazało  
się, p ro d u k ey a  już w ów czas w ty ch  fabrykach  
by ła  zm niejszona do 33 p rocen t norm alnej li­
czby dni roboczych w tygodn iu ; zam iast 237.000 
dniów ek owe fab ry k i p racow ały  już ty lko  82.500 
dniówek w tygodniu . W szystkie fab ryk i jako  
g łów ną przyczynę swego zasto ju  w skazyw ały  
n a  b rak  w ęgla. N iek tó re  z nich m iały  w ielkie 
zam ów ienia, a le  nie m ogły  ich by ły  w ykonać, 
w sku tek  niem ożności puszczenia w ruch m aszyn 
parow ych. Inne  Drzyczyny zasto ju  tłum aczą się 
przerw aniem  kom un ikać j i kolejow ej. P ized  4 
tygodniam i, przed rozpoczęciem  w alk  w obw o­
dzie łódzkim , uczestn iczyłem  w zebraniu , po- 
święconem  spraw ie, w jak ich  rozm iarach i pod 
jak im i w arunkam i m ożnaby puścić w ruch fa­
b ryk i w  K rólestw ie Polskiom . W scellue propo- 
zycye w racały  w ciąż do kw o.-uyi sprow adzenia 
potrzebnego w ęgla. F ab ry k an c i uw zględniając 
ścieśnienie rynków  w sku tek  w ojny, m ogliby je ­
d nak  pod jąć  75 procent, norm alnej p rodukcyi, 
ale na to  po trzebaby  dow ozu 17.000 wagonów 
w ęgla m iesięcznie. W  w  niej W arszaw ie po trzeba 
dla p ryw atnych  przedsięb iorstw  i m ieszkańców  
przeciętn ie 5900 w agonów , w Łodzi zaś 5895 
w agonów  w ęgla. O drazu przyszliśm y do prze­
konania , że radzim y nad  k w esty ą  niemożliwą 
do rozw iązania w  te j obwili. N asze m arzenia są 
skrom niejsze: uzyskać  choćby choćby połowę 
ej liczby 7, Z agłębia D onieckiego.

Z wschodniego tsrenu walki.
D r F . W ertheim er, ko responden t w ojenny 

„F ra n k fu rte r  Z tg ", pisze z Łodzi:
„O d chwali pierw szego zw ycięstw a pod La- 

garde, gdzie w zięto 60 jeńców , a k tó re  dzi­
siaj mam  jeszcze w pam ięci jak o  pierw sze go­
rączkow e naprężenie  um ysłów , aż poza zw y­
cięstw o pod T annenberg iem  przeżyłem  w k ra ­
ju  ca ły  ów  czas tryum fów . Mam to uczucie, 
że pośród m as ludności św ięcenie zw ycięstw  
w yw oływ ało coraz w iększą sensacyę. W iado­
m ości ja k : „W  A rgonach  zdobyto  jeden  z w a­
żnych p u n k tó w "; „ A tak i francuskie  odp arto ". 
„W  Polsce położenie nic się nie zm ieniło", czy­
tyw ano co dzień, a  każde  zw ycięstw o obcho­
dzono uroczyście. C zekano na  nie ja k  na coś 
zupełnie n a tu ra lnego . Skoro przyszło , -wywoły­
wało ogólny zapał.

N am  odciętym  tu ta j od św ia ta ,n ie  w iedzącym , 
co się dzieje n a  oceanach, we F ran cy i i we 
F lan d ry i, a za ję tym  jedynie  w ypadkam i n a  je- 
dynein tu te jszem  polu w alki, przyniósł k to ś 
w prost z B erlina w iadom ość, że zwyc Lęstwo 
pod Łodzią obchodzą w k ra ju  z ogrom nym  
hałasem . O pow iadano, że w  B erlinie w szyst­
kie ulice przyozdobiono chorągw iam i, że tłum y  
w yległy  na ulicę, przepełn iły  w szystk ie  gospo­
dy, przed zam ek pociągnęły , ab y  wtysłuchać 
przemówuenia cesarskiego, a  H indenburg  nie 
m ógł się obronić przed pochodem  z pochodnia­
mi i w iw atam i. Dziwmie w iadom ość ta  podzia­
ła ła  n a  nas tu ta j. Myśl nasza podąży ła  za  zw y­
cięzcą ow ych b itew , generał-pułkow nikm m  v. 
M ackensen, k tó ry  ze sw ym  sztabem  znajduje 
się w  m ałem  polskiem  m iasteczku , gdzie panuje  
nędza, b ieda i b rud ; po: ród  ludności p rzepeł­
nionej obaw ą, w najlepszym  razie  bezm yślnej, 
często bardzo w rogiej; k m yśl pob ieg ła  dalej 
do w łaściw ych zw ycięzców , siedzących w  ro ­
w ach  strzeln iczych.

Deszcz i  zimno od tygodnia . W ia tr i deszcz 
rozd rażn ia jący  nerwy. D ziała n ieprzyjacielskie 
grzm iały  dzień i noc. W zasiekach m arzli oni, 
zmuszeni obyw ać się bez wszystkiego. Wcze­
suj m rankiem, jeszcze o zmroku donoszą vn

le tn ią  kaw ę, a dopiero w ciem ną noc d o s ta ­
ją trochę jedzenia  z polow ej kuchni. K to  bo­
wiem za dnia pokaże się ponad  strzelniczym  
rowem , tego  k u la  n iep rzy jac ie lska  n ie  minie. 
A ca ły  hum or i przedsiębiorczość u sta ją  wobec 
strasznej p lagi pcheł i wszy. P isząc do domu, 
k reślę  życie tu te jsze  barw nie, ab y  uspokoić 
swoich, a cierpię w m ilczeniu w ow ych dołach, 
k tó re  „w iłam i" przezyw ają  i chrzczą rozm aite- 
mi nazw iskam i. W reszcie przychodzi do sz tu r­
mu. N ow y zapał budzi się w w ycieńczonem  
cielą, nerw y doznają  podniecenia, skostn ia łe  
członki p rostu ją  się, w y sk ak u ją  z row u i b ie­
gną na n ieprzy jaciela . R ozpoczyna się krw aw a 
w alka na bagnety , n iep rzy jaciel ucieka, w zgó­
rze zdobyte, zw ycięstw o odniesione.

W ieczorem  płacą za  tę  ucztę , ja k  to  nazy ­
w ają. Zbierają się cicho i znoszą znaczk i b la­
szane, zdjęte z po leg łych  tow arzyszów  broni. 
Sm utno p atrzą  na nie, o ddając  je  do ow ych 
nieskończenie d ług ich  lis t i szepcą: „ I on po­
leg ł". Oczy zapełn ia ją  się łzam i na w spom nie­
nie w iernych tow arzyszów  broni M iesiącami 
leżeli w jednym  row ie, na  jednej i te j sam ej 
słomie i rozm aw iali o żonach i dzieciach, o k ra ­
ju , o w szystk iem . W ielu tęg ich  chłopów , od­
w ażnych w boju, rozczulało się n a  w idok po­
ległych tow arzyszów . Nic nie m ogło pow strzy ­
m ać ich okrzyków , nic za trzym ać ich w zw y­
cięstw ie. Ale w ieczorem  po tem  zw ycięstw ie 
siły  opadały , a  przem aw iało serce. J ę k i  p rze­
pełn iały  pow ietrze, kre-w ciecze strum ieniam i 
z piersi na w ilgo tny  p iasek , k rzyż  na krzyżu , 
grób na  grobie, około strzeln iczych  row ów . P o ­
m iędzy dym iącem i gruzam i spalonych  do­
m ostw, po s tra to w an y ch  i zniszczonych polach 
b łąk a ją  się zgłodniali daw n i ich m ieszkańcy , 
n a  wpół um arli z nędzy  i g łodu . B ladzi z zapa- 
dniętem i oczym a idą chw iejnym  krokiem , 
w spierając się w zajem nie, w zdłuż drogi, n a  k tó ­
rej leży porozrzucana broń i pozabijane konie, 
a  rannym  sączy #się krew przez badaże , w zrok 
i (Ti w ystraszony , bo oczy ich p a trz a ły  na 
w szystk ie okropności bitw y.

Ale tow arzysze broni, k tó rzy  vryszli cało, 
idą dalej do now ych szturm ów , do now ych 
zw ycięstw . R ozkaz pu łkow y  pow iada im , że 
zwycięotwu odniesione. Sam i widzą, że po- 
zycya n ieprzy jac ielska  za ję ta , w iedzą, ilu  k a ­
żdy w ziąi jeńców , ale nie znają  w pływ u, jak ie  
zw ycięstw o to  na  bieg  operacy i w yw arło . P o ­
d ąża jąc  za ustępu jącym  n ieprzy jacielem , k o ­
pią nowe row y strzelnicze i znow u zaczyna się 
życie w nich, znowu rozkaz do szturm u. Sze­
reg i się przerzedzają , now i do nich w stępują . 
I ta k  ciągle, aż do osta tecznego  zw ycięstw a 
aż do upragnionego pokoju , k tó ry  m usi ich za 
w szystko w ynagrodzić — pow iadają  —  i musi 
dow ieść, ile by ła  w arta  krew  tow arzyszów  bro ­
ili d la  k ra ju .

Św ięcąc zw ycięstw a, pom yślcie o tych , k tó ­
rzy te  b itw y  staczali. P rzy tłum cie  w aszą ra ­
dość, um iarkujcie język i, a  n iech w snach  w a­
szych odtw orzą się obrazy  w ojny. K ażd y  k ro k  
boga w ojny je s t straszliw ym . Ciężko s tą p a  po 
k ra ju , do k tó rego  w kroczył, życia ludzkie 
miele, ja k  m łyńskie  kam ienie ziarna. A zw y­
cięstw o, k tó re  obchodzicie w esoło, hucznie, h a ­
łaśliw ie p rzy  m uzyce i śpiew ie, pa trza ło  n a  
skrw aw ione i ro zd arte  c ia ła  naszych  braci. P a ­
m iętajcie o okropnościach b itew , św ięcąc zw y­
cięstw a!

Walka z opilstwem.
S traszne  zniszczenie, jak ie  przynosi wojna 

w szystkim  narodom  bio rącym  w nicli czynny 
udział, w ju iagradza po części jed y n y  sukces, 
jak i p rzyn iosła  n iespodziew anie, w  form ie w al­
ki w ypow iedzianej bezw zględnie najw iększem u 
w ew nętrznem u w rogow i społeczeństw a - a lk o ­

holowi. W alkę tę  w ypow iedziały  w m niejszym  
lub w' w iększym  stopn iu  niem al w szystk ie  ko ­
m endy arm ii i je s t nadzieja , że fazę w alk i nie 
zakończy  zaw arcie pokoju , że sk u tk i tęp ien ia  
opilstw a w ytw orzą tak że  w yłom  w  czasach nor­
m alnych przynosząc nam  u s taw y  o ogran icze­
n iu  p ro d u k c ji  i sprzedaży alkoholu .

J a k o  znam ienny p rzy k ład  posłużyć może 
sym bol opilstw u —  R osya, gdzie czasy  w ojenne 
spow odow ały dopiero pew ne ocknienie, a św iad­
czą o tem  jej zarządzen ia  i uw agi, jak ie  zam ie­
szcza dziennik  b u łgarsk i „B u łg a ry a"  p. t. : 
„S k u tk i usunięcia w ódki w R osy i" , k tó re  po­
niżej podajem y :

„C ztery  już m iesiące up ły n ę ły  od czasu, ja k  
w życiu rosy jsk iem  rozpoczął się n ad e r w ażny 
i w iele znaczący  p rzew rót. W ódkę, do n iedaw na 
od g ry w ającą  w  R osyi ta k  w ielką, a szkodliw ą 
rolę, usunięto  zupełnie z rosyjskiego ży c ia  pu­
blicznego i p ryw atnego . R osya z szybkością  nie 
do uw ierzenia zdołała  w ybaw ić się od w ódki, 
co jeszcze przed  k ilk u  m iesącam i k ażd y  by łby  
uw ażał za rzecz całkiem  niem ożliw ą.

Ja k ie  w pływ y może w yw rzeć ten  n ag ły  prze- 
wTÓt n a  s to sunk i w poszczególnych dziedzinach 
rosy jsk iego  życia w ew nętrznego , a jak ie  sk u tk i 
przewTót. ten  do tąd  pociągnął za sobą ? Ju ż  na  
pierw szy, pow ierzchow ny rzu t o k a  zauw aża się 
pew ne d oda tn ie  następ stw a  te j szczęśliw ie 
rozpoczętej w alk i przeciw alkoholow ej, ale ty lko  
system atyczne i  pilne śledzenie dalszych obja­
wów realnych  może dać  dosta teczn ą  odpow iedź.

T ak ie  system atyczne śledzeni# zorganizow a­

ło już też  „C zuprow skie S tow arzyszenie robo­
tn ików  w M oskwie". Chwilowo stow arzyszenie 
zajm uje się głów nie zbieraniem  m aetryału , z 
k tó rego  dopiero będzie m ożna w yciągnąć wnio­
ski. Ju ż  teraz  jed n ak  zauw ażyć m ożna pew ne 
bardzo znam ienne ta k ty . Z naczną zm ianę w y­
żej w zm iankow any zakaz sp rzedaw ania  w ódki 
przyniósł p rzedew szystk iem  tak że  w  p rak ty ce  
kas chorych, do k tó ry c h  należą dziś w  Rosyi 
już se tk i ty sięcy  robotn ików  fabrycznych . — 
W kasach  tych  dotąd u trzym yw ała  się p ra k ty ­
ka  ta k a , że zg łaszających chorych, dopiero po 
trzech  dniach od zgłoszenia się zapisyw ano do 
k a sy  z praw am i, gdyż stw ierdzono, że w  ja ­
kichś 80 p rocen t p rzypadków  chodziło zawsze 
u zg łaszających  się ty lk o  o p rzejściow ą choro­
bę z pow odu upicia się w ódką w  w ieczór dn ia  
poprzedniego. G dy zaś ogłoszono zakaz w ódki, 
owe jednodniow e choroby  znikły , ja k  śnieg pod 
prom ieniam i słońca w iosennego. Jeszcze cie­
kaw szych  danych  dosta rcza ją  fabryczne sklepy 
i konsum y. Z m atery a łu  d o tąd  zebranego w yni­
ka, że po zan iku  konsum cyi w ódki w tró jnasób  
pow iększyło się używ anie cukru. A rzecz jesz­
cze w ażniejsza: g d yby  n a  czas nie było  się u k a ­
zało rozporządzenie, zakazu jące  używ ania  n a ­
pojów  alkoholow ych, to  w iościan  rosy jsk ich  by ­
łaby  sp o tk a ła  k lęsk a  w prost żjrwiołowa. W e­
d ług  obliczenia sta ty sty czn eg o , do tyczącego  
t j ik o  jed n e j jed jm ej w ioski, k ażd y  ze zmobili­
zow anych m ężczyzn by łb y  w ydał na w ódkę 
przynajm niej po 10 rubli, we wsi zaś naliczono 
32 pow ołanych pod broń. W ted y  w ódka w tej 
ty lko  w si zuży ta  b y łab y  kosztow ała  conajm niej 
320 rubli. N ależy przypuścić, że i k rew ni zm o­
bilizow anych d la  „za lan ia  ro b ak a"  by liby  k a ­
żdy  z nich spotrzebow ał p rzynajm niej za  2—3 
ruble w ódki. Chłop - żołn ierz zwtykle nie liczy, 
ile w y d a  na  w ódkę i  sp rzedałby  o s ta tn ią  ze 
sw ych owiec, żeby się na  pożegnanie ty lk o  upić 
jakna jbardz ie j...

Podobnie donoszą tak że  z innych  wsi tego  
sam ego pow iatu . O ile d o ty czy  specyalnie Mo­
skw y  i P e te rsb u rg a , należy  zauw ażyć, jeszcze, 
że w  ciągu  o sta tn ich  trzech  lub cz terech  mie­
sięcy p ro sty tu cy a , idąca  zw ykle rę k a  w  rękę  
z p ijaństw em , zm niejszy ła  się bardzo oilnie w 
s tosunku  do pozostałej ludności m ęskiej. Pod  
koniec śm iało m ożna pow iedzieć, że organizm  
życiow y całej R osyi, nie za tru w an y  już w ódką, 
obecnie szybko się uzd raw ia  i rośnie".

Co robić?
P u k . .  P uk ... Proszę. —  O tw ierają  się drzwi. 

Do poko ju  w chodzi w ysoka, starsza  pani — 
w yżółk ła , b lada , o n iezw ykle sm ętnem  obliczu
tw arzy .

P roszę usiąść... D ziękuję. —  Czem m ogę słu­
żyć Pani D obrodziejce?

Ach! K sięże Ł askaw y... Jes tem  z P rzem yśla  
ew akuow ana przym usow o, gdyż nie m iałam  na 
tyle środków  żyw ności, abym  m ogła pozosiuć 
n adal w  tw ierdzy . Będąc w Przem yślu , jak o  p ry ­
w atna nauczycielka, p rzy w al um iejąc haftow ać 
i szyć, p racow ałam  n a  życie. Nic obfitow ałam  
n igdy  w  d o sta tk i, ale  przecież z g łodu nie um ie­
rałam . Dziś —  skrom ny  mój zapas, jak i wzię­
łam  na  drogę, w yczerpał się zupełnie. M yślałam , 
że w ojna p o trw a  jeden  —  dw a m iesiące. — Nie­
s te ty  wrojna p rzeciąga się —  a  ja  literaln ie  je ­
stem  bez cen ta . Muszę c h jb a  zginąć z głodu na 
obczyźnie. —  Jes tem  siero tą , nie mam k re ­
w nych, k tó rzy b y  n.i mogli dopom odz! Co robić?

—  Czy P an i p isa ła  do kom itetów  zapom ogo­
w ych?

—  Tak! W ysłałam  już cztery  p rośby  do ró­
żnych m iejsc i komitetów-, a le  n aw et odpow ie­
dzi nie o trzym ała: n, mimo, że w szystk ie moje 
lis ty  b y ły  rekom endow ane!

—  Może P an i u d a  się do bu rm istrza  tu te jsze ­
go z p rośbą  o ja k i zasiłek?

—  Byłam  już. O trzym aam  10 K i nieco w ęgla, 
k tó ry  w  d o d a tk u  spaliła  mi w łaścicielka, u  k tó ­
rej mieszkam. Pieniądze o trzym ane od miasta, 
nie s ta rczą  mi naw ef na zap łacen ie  pomieszka^ 
nia. Je s te m  bezrauns i nie wiem, co robić.

W yciągam  no tesik , czy tam  ad resy  kom ite­
tów  zapom ogow ych, k tó re  z gaze t różn j ch so­
bie w ynotow ałem  i py tam , czy P an i p isa ła  do 
ty ch  komitetów-? T ak  —  w łaśnie i ja  m iałam  te 
adresy . P ijan ie  jed n ak  m oje było Bezskuteczne! 
Co robić? Co robić? oto py tan ie , nad  k tó rem  
i ja  sobie suszę głow ę od dłuższego czasu  i nie 
m ogę znaleźć n ań  odpow iedzi. — Dam  P ani, 
parę  koron, k tó re  o trzym ałem  n a  Mszę»św. —  
pójdę do rodzin  polskich, może u d a  mi się gdzie 
uzyskać  o b iad y  dla P an i. W ięcej, mimo najle- t 
pszej woli, nie po trafię  uezyniófdlaPani. Poruszę 
spraw ę Pan i w gazetach , bo w j padkew  podo­
bnych, ja k  P an i, są  tysiące  na wrychodż< tw ie. 
R odziny zam ożne, urzędnicze i na  koszt pań­
stw a ew akuow ane m ogą wy trzym ać na obczy­
źnie, a le  co m ają  uczynić osoby p ryw atne , k tó ­
re opuściły  k ra j i b y ty  n a w e t przygo tow ane na 
dw a, trz y  m iesiące pozostan ia  poza (łomem. 
O becnie są  zupełnie bez środków  do  życi i. Tym  
licznym  zbiegom , jeśli państw o  nie p rzy jdą e 
z pom ocą, m uszą bezlitośnie zginąć i zm arnieć 
na obczyźnie!

—  Do w idzenia się. — Do w idzenia —  Druga 
Pani!

Siadam  przy  sto lika , a b y  odpisać na liaty
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przysłane. Ledwo upłynęło  k ilk a  m inut, słyszę 
nowe pukanie . —  Proszę. —  W chodzi inna pani.

—  A P an i tak że  z H odonina?
— Nie —  ja  jestem  z N owejwsi — dwie mile 

od H odohina.
—  Znam  tą  m iejscowość, bom m iał tam  nabo­

żeństw o d la  naszych.
—  T a k  je s t —  tam  w łaśnie poznałam  ks. D o­

brodzieja.
—  Cóż P an i sobie życzy?
— J a  jestem  ze Lw ow a, m ieszkam  tu  z sy­

nem. W yjechałam  ta k  prędko  z m iasta, że nie 
zdołałam  naw et pożegnać się z mężem, k tó rego  
chwilowo nie było w domu. Mój mąż je t kuch­
m istrzem . W zięłam  co nieco zapasów  w pośpie­
chu na drogę. Dziś nie wiem, gdzie m ój mąż, 
p ieniądze w yszły. Nie m am  z czego zapłacić 
pom ieszkania, a tak że  i z czego żyć. Czyby 
ml ks. D obrodziej nie pom ógł w ta k  k ry ty -  
cznem  położeniu?

—  P rócz  w yrazów  najg łębszego  w spółczucia, 
nie nie m ogę d la  pani uczynić. N apiszę do 
„K u ry era  P o lsk iego11, że p an i poszuku je  m ęża 
zbiegłego praw dopodobnie ze Lwowa, poza tern 
cóż w ięcej uiogę zrobić V

K om ite ty  zapom ogow e nie ty lk o , że nic nie 
d a ją , a le  naw et nie odpisu ją. Łzy gorzkie s ta ­
nęły  nam  w oczach i na tern skończy ła  się m oja 
doraźna  pomoc. Może inni szczęśliw si odem nie 
znają  środk i pom ocy, ja  ich nie znam  i m uszę 
z kw itkiem  w ydalać  żebrzących  o litość i m iło­
sierdzie.

Idę do m iasta  rzucić lis ty  na  pocztę, zabiega 
mi drogę m ężczyzna, P o lak , zam ieszkały  w 
H odoninie.

—  No! co słychać panie?
—  Księże! mam w ielką prośbę.
—  Ja k ą ?
—  Pochodzę z B orysław ia, p racow ałem  przy 

nafcie. Od w rześnia, aż do dnia dzisiejszego, 
żyłem  z zaoszczędzonego grosza. W szystko  w y­
szło. Szukam  zajęcia, p racy , n igdzie nie ma. 
M ożeby ksiądz gdzieś w staw ił się za m ną.

Oto trzecia  p ro śb a  w  przeciągu  k ilk u  godzin.
Co robić?
Żle w k ra ju , źle poza krajem . L iczba na 

g łód  skazanych  rośnie z każdym  dniem . P o ­
moc gw ałtow nie w szędzie po trzebna . A kcya 
zapom ogow a musi objąć te  najnow szą k lasę  lu ­
dzi, k tó rym  fundusze zupełnie się w yczerpały  i 
k tó re  d o tąd  żadnej zapom ogi od rządu nie po­
bierały. Na m iejscu musi być ustanow iona pe­
w na osoba, k tó ra b y  zostaw ała  w t  kon takcie  
z cen tra lnym  kom itetem  zapom ogow ym  i do­
nosiła  o po trzebach  osób pod je j opieką zosta ­
jących .

C zyteln icy  zechcą zrozum ieć moje położenie. 
Do księdza polskiego zgłasza się w szystko , p ro ­
sząc o pom oc, inform acye.

Ale jeśli ten ksiądz sam  nie m oże nłc zrobić? 
Co w tedy?

H o d o n i n. X. Kaz. Bisztyga.

dzo w ażna, najw ażniejsza je s t jed n ak , że odu­
cza ludzi... ciekaw ości i przekonuje  dobitn ie o 
m arności tw orów  ludzkich .

armn -wnarur

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie  i phonole za go- 
ówkę lub na  spłaty  naw et dw udziesto-m iosię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś we środę św. 

Weroniki. — Jutro w e czw artek  św . Hilarego.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód stoń 

ca rozpocznie aię jutro o godz. 7 min. 36 zachód przy­
pada o godz. 4  min. 03; d/ugość dnia godzin 8 minut 27 

Pogoda. Dnia 12 stycznia term om etr doszodł od -  1
do -f- 3 9 C. — b arom etr podnosił się. — Dnia 12 sty­
cznia o godzinie 7 rano  stan  barom etru  73t)'l m m . ter­
m om etru TO C. w ia tr zachodni.

H a  marginesie m o jn y .
„Nadzwyczajny" dodatek.

W ojna je s t p rzem ianą w szelkich w artośc i, 
daw niejsze pokojow e in sty tu cy e  s trac iły  swój 
w alor, a m iejsce ich za ję ły  now e, daw niej efe­
m erydy, obecnie zaś trw ałe  z jaw iska  codzienne. 
Do tych  osta tn ich  należy tak że  i t. zw. —  d o ­
da ł nadzw yczajny . W czasie poko ju  rzadki 
ban gość, obecnie zaś p rzed staw ia  się na-
stęi o: N adzw yczajny  do d a tek , niezw ykle
nie rne w ydanie dzienn ika  w  obecnych
cza okazuje  się regu larn ie  codziennie, w
niei i św ię ta  dw ukro tn ie . N adzw yczajny  
doda. ek  sk ład a  się z jednej k a r tk i  dziennika, 
zadrukow anej po jednej stron ie , a  czystej po 
drugiej. W czy tan iu  różnice te zac ie ra ją  się — 
przew ażnie obie s tro n y  m ają je d n a k ą  w artość 
in form acyjną. N adzw yczajny  d o d a tek  poprze­
d za  albo uzupełn ia  w ieczorne w ydan ie  dzienni­
ka, d robne ich w ieści z m alu tk ie j form y petitu  
i borgisu , rozm azując cicerem , tek s tem  itp . na 
ca łej p rzestrzen i ark u sza . W ielkiem i czcionka­
mi d rukow ane w iadom ości zdobią jeszcze w ię­
ksze ty tu ły . P a try o c i c z y ta ją  ty lk o  ty tu ły , z 
nich bow iem  dow iadu ją  się o w ielkich zw ycię­
s tw ach  sw oich, a  k lęskach  n ieprzy jac ió ł, wię­
kszych  naw et od tych , jak ie  op isu ją  sam e w ia­
dom ości. Jeszcze  lepiej je s t jed n ak  poprzestać 
n a  w ysłuchaniu  ok rzyków  ko lporterów , ci g ło ­
szą w iększe jeszcze zw ycięstw a, niż mówią o 
nich n aw et ty tu ły  d o d a tk ó w . N adzw yczajny  
d o d a tek  k o sz tu je  ty lk o  10 hal. sz tu k a , z czego 
zaledw ie 8 idzie na rzecz w ydaw ców  za ich tru ­
d y  i uczucia pa try o ty zm u . K upu jąc  d o d a tek , 
pop ieram y n ie ty lk o  p rzem ysł k ra jo w y , ale ta ­
kże dow cip, pom ysłow ość i p lo tkę  —  w szyst­
ko krajow e!

W iadom ości dzienników  m ają  w arto ść  dw óch 
do trzech  godzin, zaś d o d a tek  jeszcze po pięciu, 
a  n aw e t dziesięciu  godzinach  sp rzedaw any  je s t  ̂
i ku p o w an y  z tą  sam ą in tensyw nością . N adzw y­
cza jn y  d o d a tek  je s t  ca ły  dzień ak tu a ln y , je s t 
dziełem  jedno litem  i po roku  byw a tak że  in te ­
resu jący , n aw et jeszcze bardziej... D aw niej n ad ­
zw yczajne d o d a tk i w yryw ano sobie w p ro st z 
rąk , obecnie znacznie z łagodnieliśm y, k aż d y  
po nabyc iu  i spojrzeniu  na  tre ść  łagodn ie , w y­
puszcza go z ręk i, albo  spokojnie sk ład a  do... 
dom ow ego archiw um . N adzw yczajne  d o d a tk i 
p rzyczyn ia ją  się św ietn ie do ożyw ienia  obrazu  
ulicy; w ykrzy k i ko lporterów  d o d a ją  do sta łe j 
sym fonii ulicznej dzw onków  tram w ajow ych  i 
sy ren , trą b  itp . sam ochodow ych, dźw ięki wo­
k alne  o ch a rak te rze  p erkussy jnym . W edług 
sta łych , godzin  ukazyw an ia  się d o d a tk ó w  mo­
żna regu low ać zegark i i ca łą  hyg ienę  dom ow ą.

N ajw iększą zasługą  n ad zw yczajnych  doda­
tków  je s t, że p rzy czy n ia ją  się do uspokojen ia  
opinii publicznej. N ajpłochliw si i n a jbardz ie j 
nerw ow i, słysząc o k rzy k : „d o d a tek !11 u sp o k a­
ja ją  się n a ty ch m iast, p rzekonu jąc  się, iż nic się 
nadzw yczajnego  nie sta ło . Dzień, w k tó ry m  nie 
ukazał się żaden  do d a tek , nape łn ia  w szystkich  
n iepokojem , że „coś się dz ie je ...11 N ad to  d o d a­
te k  w ażny  je s t jak o  czynnik  społeczny  i  p ed a ­
gogiczny , dzieci uliczno zb ierając  porzucone a r ­
kusze i w ty k a ją  je  później w ręce gościom  w  
k aw iarn iach  i re s tau racy ach . W  ten  sposób za 
m łodu p oznają  one isto tę  handlu  i uczą się na  
siebie pracow ać. W ielu z gości da je  m ałym  ko l­
p orterom  pew ne n a d d a tk i i w ten  sposób po­
średnio  w zras ta  jeszcze bardziej w arto ść  d oda­
tków.

K ra k ó w , dnia 13 stycznia.

Z przechadzki po Błoniach. Jedną z niewielu 
przyjemności, jakiemi obdarza Kraków wiernych 
ioliie towarzyszy, którzy nawet w czasach nadcią­
gających nad nim burz, pozostali mu wiernymi, są 
piękne nasze Błonia. Wśród huku armat, jaki się 
rozlegał w najbliższej jego okolicy, wicleż pozo­
stałych mieszkańców wychodziło na Błonia, skąd 
>rycałowano się o kierunkach strzałów a teni sa­

mem o zagrożonych przez nieprzyjaciela punktach.
Wówczas snuli domorośli strategicy najrozmai- 

trze plany, a dominujący nad Błoniami kopiec Ko­
ściuszki napawał icli ufnością, że Krakowowi nic 
nie grozi, ho duch Bohatera naszego czuwa nad 
jego całością.

Błonia czarujące nas swą pięknością, zmuszają 
nas jednak w tej ciężkiej chwili do postawienia re­
alnego zupełnie zapytania, które wydobywa się 
z ust niewyewakuowanego Krakowianina, patrzą­
cego na tą sprawę także z punktu aprowizacyi mia­
sta, dla przetrwania najcięższych chwil, jakie nas 
mogą czekać w niedalekiej przyszłości.

Widzimy codziennie rano ścisk najbiedniejszej 
ludności miasta przed mleczarniami miejskiemi, roz 
dzielającemi swe zapasy mleka, które zawdzięcza 
ludność energicznym rządom byłego c. k. komisa­
rza a obecnie wiceprezydenta miasta Pr. Juliana 
Nowaka. Dzięki jemu miasto weszło czasowo w po 
siadanie bardzo pięknej obory, którą zaopatrzono 
w potrzebną na miesiące zimowe karmę. Pamiętać 
jednak powinniśmy, że zimowe miesiące kiedyś się 
skończą, a  temsamem i zapasy paszy, a termin za 
kończenia wojny jest nam jeszcze nieznany. Są 
dzimy, że nie sprofanowalibyśmy piękności naszych 
Błoń, powołując je także do spełnienia obowiązku 
wojennego, gdybyśmy przestrzenie ich użyli jako 
wczesne pastwiska dla miejskich krów, nie zapo- 
minując także o żadnym kącie miejskiego dobra, 
które na podobny cel użyć by można. Dzisiaj, gdy 
z powodu grożącego oblężenia czy „cernowania11, 
gmina stała się przymusowo gospodarzem wiej­
skim, musi ponosić konsekwencyę rozpoczętej go­
spodarki, aby zapoczątkowane dzieło doprowadzić 
do końca i zaasekurować się na każdą ewentual­
ność.

Na pięknych naszych Błoniach nie widział nikt 
niestety bron, dla zdarcia śmiercionośnej dla traw 
mszystej ich powłoki. Wielki Kraków wchłonąwszy 
w siebie swego sąsiada z poza Wisły, stał się wła­
ścicielem wapienników, które dostarczyć mogą 
zbawczego dla wielkiego kobierca łąk miału wa­
pniowego, a p. wiceprezydent Nowak jako kiero­
wnik Syndykatu roiniczego posiada zapewne w 
jego składach zapasy kajnitu, superfosfatów i na­
sienia traw, aby piękpe na3ze Błonia uczynić je­
szcze piękniejszemi i użytecznemi w ciężkiej chwili, 
jaką przeżywamy. Sądzimy, że inwestycye te kie­
rowane fachową ręką prezesa Syndykatu rolnicze­
go, zwrócą się w krótkim czasie, a gmina pozby­
wszy się przymusowej obory, z czasem nie pogardzi 
także dobrem sianem dla swych koni, choćby to 
nawet nie odpowiadało może życzeniom panów do­
stawców miejskich.

Bujna zielona ruń i pasące się na niej stada pię­
knych miejskich krów, nie zepsują z pewnością ma­
lowniczego krajobrazu, a przytem biedniejszej lu­
dności zapewni się mleko , na wiosenne miesiące i 
umknie się ryku krów, dopominających się z bu­
dzeniem się wiosny o swoje prawa, a odwdzięcza­
jących się sowicie za dobrą świeżą trawkę. Po­
łączmy zatem „piękne z korzystnem".

Spis ludności został już ostatecznie wykończony. 
Zestawienia cyfrowe są już gotowe i prezydyum 
m agistratu po skontrolowaniu przesłało je do Ko­
mendy Twierdzy. Po zbadaniu list przez tą  ostatnią 
będą cyfiy obecnego spisu podane do publicznej 
wiadomości. Ju tro  więc dowiemy się ostatecznie, 
jak się przedstawia liczbowo stan ludności obecne- 

u Krakowa.
Sprawa dodatku wojennego dla urzędników. Po­

ruszana już przez nas sprawa dodatku wojennego 
dla urzędników, bawiących w Krakowie jest ciągle 
w toku, mimo że dotychczas nie zapadła co do niej 
żadna decyzya. Sprawa ta staje się obecnie podwój­
nie aktualna, bo trudne warunki bytu urzędników 
pogorszą się znów niebawem wskutek zwiększają­
cych się cen, jakie przyniesie nam nowa taryfa 
maksymalna. Grono bawiących tu  urzędników oraz 
przełożeni funkc.yonujących biur zajmują się tą  
ważną kwestyą gorliwie i w tycli dniach wysłali do 
W iednia nową petycyę. Na razie jednak sprawa 
dodatku stoi w miejscu, mimo przedstawień tutej­
szych osobistości. Decyzya wiedeńska, która, jak 
nas informują, iż prawdopodobnie niebawem i po­
myślnie zapadnie, załatw-i tą palącą kwestyę.

Zaniedbanie czyszczenia miasta. Ciągłe skargi, 
jakie się słyszy pod adresem zarządu miasta, na 
błotne topiele dające się nam dobrze odczuć w 
wyjątkowej, jak obecna, zimie i w wyjątkowych 
warunkach, słyszeliśmy słuszne zupełnie siowa u- 
sprawiedliwienia.

Głównymi winowajcami są: stałe prawie słoty, 
tysiące wozów ciężarow-ych zdzierających całą 
wierzchnicę szutrowanych ulic i niszczących bruki, 
przy równoczesnej niemożności ich konserwacyi i 
czyszczenia, spowodowanych niedostateczną ilością 
koni i zaprzęgów, jak niemniej ludzi.

Zatem „vis - maior11 jest powodem naszej udręki 
wśród wielu innych, jakiemi obecne czasy nas da­
rzą. W każdym razie pomimo pracy, jaką przyspo­
rzyła dla nielicznych obecnie miejskich koni, przy­
musowa gospodarka wiejska, przez zwożenie koni­
czyny, buraków, słomy dla krów miejskich, wi­

dzimy jednak wiele dobrych chęci, celem zaradze­
nia złemu, t. j. błotu. Rozpoczęto je usuwać, a na­
wet odbywa się szutrowanie ulicy Sraszewskiego, 
poczem, jak słyszymy przystąpić ma zarząd miej­
ski do uporządkowania innych ulic. S traty, jakie 
gmina poniosła przez zniszczenie bruków i szutro­
wanej wierzehuicy w czasie wojny, wynoszą milio­
ny i wiele pracy będzie kosztować doprowadzenia 
ich do porządku.

Legitymacye dla Pań Pielęgniarek „Czerwonego 
Krzyża". Z powodu nadużyć, jakie zachodziły przez 
bezprawne posługiwanie się emblematem konwen 
cyi hagskiej, opaska mata na ramieniu z czerwo­
nym krzyżem, na polecenie c. i k. Komendy Twier 
dźy, zarządzone zostały osobne legitymacye z fo­
tografiami, które staną się kontrolą dla władz, a 
wydawać je będzie do 20 b. m., uprawnionym 
do posiadania ich paniom, miejscowa c. i k. Ku 
menda Placu.

Wiadomość ta  została powitaną ogólnem zado­
woleniem.

Z parku im. Dra Jordana. Corocznie rozpoczy­
nanych już obecnie robót ogrodowych w Parku 
im. Dra Jordana w tym roku nie podjęto jeszcze. 
Niezwykłe wypadki wywarły swój wpływ i w tej 
dziedzinie i zresztą nie wiadomo , czy w nadcho- 
dzącem lecie będzie można urządzać w par­
ku zabawy dla naszej dziatwy. Obecnie w budyn­
kach Parku umieścił zarząd gminy 130 krów mle­
cznych, które dostarczają mleko do miejskich mle­
czarń.

Szkoła rysunków i modeluwania. Jak  to już przed 
kilkoma dniami doniosły tutejsze dzienniki, otwie­
rają ogólnie znani i cenieni artyści panowie: Dę­
bicki Stanisław, profesor c. k. Akademii Sztuk pię­
knych, Blotnicki Tadeusz i Zarzycki Wiesław pro­
fesor c. k. Szkoły przemysłowej, p r y w a t n y  
k u r s r y s u n k ó w ,  i n a l a s t w a  i m o d e l o -  
w a n i a, przy ulicy Starowiślnej 1. 10. Wymienieni 
artyści znani chlubnie w kraju i za granicą w ko­
lach miłośników sztuk pięknych, których prace po­
wszechnie są cenione w świecie artystycznym, dają 
petną rękojmię, że uczniowie i uczenice powierzeni 
ich pieczy, odniosą z nauki nietylko trw ałą korzyść, 
lecz i gruntowne podwaliny do ewentualnego dal 
szego wykształcenia. Te dzielne siły zawodowe i 
pedagogiczne powinny zachęcić utalentowanych, 
do korzystania z nadarzającej się sposobności w 
braku obecnie innych zakładów w tym kierunku 
Nauka rozpoczyna się w sobotę dnia 15 b. m. o 
godzinie 10 przedpołudniem.

„Straż Polska" zwraca się do społeczeństwa na 
s/ego z prośbą o nadsyłanie jej książek i czasopism 

■polskich, które ona rozsyła rannym żołnierzom 
Polakom, leczącym się na obczyźnie.

Prośba o książki. W ypożyczalnia w Domu pol­
skim daje książki każdemu zgłaszającemu się w y­
chodźcy. Ponieważ liczy zaledwo 2 tysiące egzem­
plarzy, nie jest więc w stanie uczynić zadość wszy­
stkim prośbom, gdyż nadto udziela książek rannym 
rodakom w kilku szpitalach. Upraszamy przeto o 
łaskawe ofiary. Najwięcej poszukiwane są książki 
powieściowe i historyczne. Niejeden ma w domu 
książki przeczytane, które są mu niepotrzebne, 
zrobi więc dobry uczynek, gdy je daruje Wypoży­
czalni w Domu Polskim III Boerhavegasse 25.

Podziękowanie. O; W incenty Geppert T. J. w 
Insbruku prosi o wyrażenie wdzięczności JPP . Re- 
dykowej i Folicyi Tondosowej, które na skutek no­
tatki, umieszczonej w „Głosie Narodu11 z prośbą 
o lekturę dla rannych żołnierzy Polaków w Insbru­
ku, nadesłały pod jego adresem (Insbruk, Sillgasse 
2j pewną ilość gazet. Zarazem prosi o dalszą pa­
mięć.

z komitetu giełdowego pouciekali również wszyscy 
członkowie z wyjątkiem 3.

Wiadomości ze wschodniej Galicyi. „Kijewskaja 
Myśl11 z dnia 12 grudnia r. z. donosi: Obecnie we 
Lwowie pozamykane są wszystkie naukowe zakła­
dy, a majątek ich jest skonfiskowany. Przed nieja­
kim czasem pojechał do Lwowa kierownik jednego 
z gimnazyów kijowskich, pop Stelmaszenko, w za­
miarze otworzenia we Lwowie gimnazyum mę­
skiego i żeńskiego. Władze rosyjskie nie tylko u- 
dzieliły mu pozwolenia, ale obiecały mu dać do 
dyspozyeyi jeden z gmachów gimnazyalnych i 
wszystkie przybory naukowe. Ta sama „Kijewska­
ja  Myśl donosi, że Towrzystwo dla popierania bie­
dnych cerkwi przy synodzie rosyjskim wysłało dla 
biednych parafij prawosławnych we wschodniej 
Galicyi 44 ikony, szaty kościelne i przybory.

Wyboiy w Kostrzynie. W dopełniających wybo­
rach do rady miejskiej Polacy znowu odnieśli zwy­
cięstwo. W ybrani zostali pp.: w pierwszej klasie 
majster rzeźnicki Wojciech Koperski, w drugiej 
klasie budowniczy Wacław Czerniejewski, w trze­
ciej klasie majster piekarski Piotr Jakubowski. Ra­
da miejska w Kostrzynie składa się z samych Po­
laków.

Szkolnictwo polskie w Pradze. Dzięki zabiegom 
radcy Tadeusza Lewickiego, ck. krajowego Inspe­
ktora szkolnego, z iuicyatywy Rady szkolnej krajo 
wej galicyjskiej a przy życzliwem poparciu sprawy

świąt Bożego Narodzenia objął komendę jednego 
z pułków angielskich i osobiście go prowadzi! do 
rowów strzeleckich. Pułk maszerował 20 mil angiel
skieh, by zastąpić Indusów stojących na linii o- 
gniowej.

Wiadomość od jeńców. Z Grabowa w Prusach 
Zachodnich dostało się do niewoli rosyjskiej kilku 
Polaków w dniu 13 października podczas szturmu 
na bagnety. Teraz nadeszła od nich wiadomość, że 
znajdują się we W iadywostoku trw ała 36 dni ko­
leją. K arta datow ana 22 listopada, nadeszła 7 sty­
cznia do Grabowa. Jeńcy piszą, że nie mają powo­
du skarżyć się, ale tęsknią za krajem.

Przedwczesny medal. Redakcya „Svendskiej 
Dagbladet11 miała sposobność widzieć medal rosyj­
ski, wybity w nadziei zdobycia Berlina. Medal na 
jednej stronie przedstawia portret cara, na drugiej 
stronie znajduje się napis: „W jazd Rosyan do Ber­
lina 1914". Oczywiście wszystkie te medale poszły 
na szmelc.

Odpowiedzi Redakcyi. Pani A u r .  Mi k .  w K ra­
kowie. Cytat zakończający fejleton „Głosu Naro­
du11 nr 8, z 5 stycznia b. r. pod tytułem  „Ypres" 
wyjęty jest z poematu „Giaur11 Byrona w tłómacze- 
mu Adama Mickiewicza (wiersz 68 do 74), a nie 
z „Maryi" Malczewskiego, jak to Pani tak  stanow- 

| czo i apodyktycznie twierdzi w liście wystosowa-
przez czeskie władze krajowe, powiodło się u tw ó -!nTm (l° Kedakcyi. Radzimy na przyszłość nie ufać

Kronika zamiejscowa
Bochnia. 12 stycznia. (Z pobytu Rosyan. — Apro- 

wizacya miasta). Mimo upływu pełnych czterech 
dni od opuszczenia Bochni przez Rosyan, mimo pra­
cy dziennie po kilkudziesięciu robotników przy usu­
waniu nieporządków — dawna czystość miasteczka 
dotąd nie przywrócona. Na podwórzach kamienic 
stosy nawozu oczekują usunięcia. Pochodzi to stąd, 
że w czasie inwazyi prawie wszystkie parterowe 
mieszkania użyte były przez konnice na stajnie, a 
zdarzało się, że konie kozackie kwaterowano i na 
piętrach, których bystre schody nie były wejściu i 
zejściu żadną przeszkodą.

Trzeciego dnia po opuszczeniu Bochni przez Ro­
syan, zaczęły zjeżdżać władze rządowe. Pierwszą 
z nich było Starostwo, na którego czele starszy ko­
misarz p. Makarewicz zajął się zaraz zaprowianto- 
waniem miasta. Na zaproszenie ks. prałata Wilcz- 
kiewicza zebrał się komitet, który przedstawił po­
trzeby mieszkańców Bochni i powiatu, a żądania te 
przedłożył p. Makarewicz Namiestnictwu.

Wyłącznie aprowizacyą miasta zajął się niestru­
dzony pracą burmistrz Dr Mais, którego zabiegom 
zawdzięczyć należy większe zasoby mąki, ryżu, cu­
kru, słoniny, ziemniaków i t. p. Najważniejsze i naj­
korzystniejsze z tego to, że ceny pobierane przez 
sklepik magistracki regulują ceny w całem mieście. 
Są one bowiem niskie i tak: za 1 kg mąki 36 h, za 
1 kg słoniny 1 K 80 h, za 1 centnar ziemniaków 
4 K — podczas, gdy kupcy za te same ilości żądali 
zapłaty w trzeehkrotnej wysokości. Namiestnictwo 
nadesłało dziewięć wozów mąki i jeden wóz sło­
niny.

Gospodarka Rosyan w Brodach. „Nowiny Wie­
deńskie" donoszą: Obecnie już ustalono na pod­
stawie listów prywatnych nietylko liczbę ofiar, po­
mordowanych przez Moskali w Brodach podczas 
pierwszej inwazyi, lecz nawet ich nazwiska. Mo­
skale spalili ulicę Kolejową aż po synagogę żydow­
ską. Nadto kazacy zabili 7 osób pod pozorem, że 
strzelały do wojsk rosyjskich. I tak  zastrzelili p an ­
nę Harasch, pannę Reich i niejakiego Horowitza. 
Jego zwłoki spaliły się w raz z domem płonącym. 
Razem z nim spalił się w tym domu żywcem chło­
piec chrześcijanin. Teraz nastał w mieście spokój 
względny, jeżeli takie życie można nazwać spoko­
jem. Mieszkańcy, korzystając z swojej znajomości 
stosunków rosyjskich, nabytych przez lat przeszło 
sto kilkadziesiąt, prowadzą teraz ożywiony handel 
7, Rosyą, sprowadzając z Rosyi towary rozmaite, 
których potrzebuje teraz Galicya.

Z Lodzi. „Nowy Kuryer Łódzki" w numerze z 3 
grudnia skarży się na to, że wszyscy obywatele 
znaczniejsi i piastujący stanowiska odpowiedzialne 
pouciekali z Łodzi. Uciekli w czasie, gdy ich obe­
cność była najwięcej potrzebną na miejscu. Tak 
z członków magistratu pouciekali wszyscy z wy­
jątkiem Zygmunta Rychtera. Z 5 dyrektorów to­
warzystwa kredytowego nie pozostał ani jeden w 
Łodzi. Z 10 członków rady nadzorczej pozostało 
tylko 4. Cały zarząd łódzkiej gminy żydowskiej 
uciekł, z zrządu łódzkiego żydowskiego towarzy­
stwa dobroczynnego pozostało tylko 3 członków,

rżenie w Pradze kursów dla uczniów galic. szkół 
realnych (Polskiej szkoły realnej). Nauka rozpo­
cznie się w tych dniach w budynku gimnazyum 
czeskiego przy ulicy Truhlarskiej. Wszelkich infor- 
macyj o tym zakładzie, naukowym udziela dyre­
ktor Stanisław Sobiński, Praha, Nosie. Udoli, S<>- 
beslavova 577, „Ilka-Dum11 I. p.

Jubileusz opery czeskiej Rzadki jubileusz obeho 
d/ił w tych dniach czeski krajowy teatr narodo­
wy, po 600 raz odegrano na scenie jego ńajulu- 
bieńszą narodową operę czeską Smetany: „Sprze­
dana narzeczona", która to sztuka znajduje się w 
stałym repertuarze wszystkich prawie teatrów poi 
skieh i słoweńskich, a która też z wielkiem powo­
dzeniem swego czasu odgrywano w Berlinie, Pary­
żu, Londynie i Nowym Jorku.

Teatr polski w Pradze. „Wenkow" donosi z Wie­
dnia, że tea tr polski ze Lwowa, który ostaniemi 
czasy z powodzeniem występował w Wiedniu, przy­
będzie niebawem do Pragi i na scenie teatru  miej­
skiego w Kralowych Winohradach urządzi szereg 
przedstawień po polsku. Odegrane będą sz tu k i: 
Fredry, Bałuckiego i innych.

W Lubawskiem w Prusiech Królewskich szaleją, 
jak pisze „Gł. Lubawski", od kilku dni wichury 
i śnieżyce przy dość znacznym mrozie. Luźny śnieg, 
porywany wiatrem, tworzy po drogach i szosach 
olbrzymie nieraz wały, przez które tylko przekopać 
się można, gdyż konie tonąc w śniegach, wozów 
uciągnąć nie są w stanie. W prost gToźue rozmiary 
przybrała śnieżyca w poniedziałek, w godzinacli 
wieczornych i następnej nocy. Z silą huraganu rwał 
wicher o domy i drzewa, a  po drogach sypał co­
raz to wyższe i szersze okopy. Odbiło się to fatal­
nie także na ruchu kolejowym. W poniedziałek 
wieczorem pociąg wieczorny nie mógł opuścić Lu­
bawy, a  pociąg ranny, dążący w stronę Lubawy 
utkwił gdzieś w drodze.

Podczas pierwszej inwazyi rosyjskiej ucierpiał 
również powiat lubawski. Powiat ten pod wzglę­
dem procentowej liczby mieszkańców polskiej na­
rodowości, postawić można w Prusiech Królew­
skich na pierwsze,m miejscu. Z obrad i sprawozda 
nia wygłoszonego na sejmiku powiatowym wynika, 
że w dniu 24 sierpnia w targnęła kawalerya rosyj­
ska do południowo-wschodniej części powiatu i za­
puściła się aż do Mroczna. Silniejsze patrolki do­
tarły do Mroczenka, Gwiździna, Kiełpina, Rynku 
i Straszewa. Jedna patrol była nawet już pod No- 
wemmiastein. Pomimo, że odwiedziny trwały tylko 
po kilka godzin, szkody wyrządzone przez inwazyi; 
rosyjską są dosyć znaczne. Dnia 25 sierpnia zjawiło 
się wojsko niemieckie i wyparło Rosyan z powiatu 
lubawskiego. Dla pewności jednak przewieziono 
dokumenty, konta i ważne papiery administracyi 
powiatowej dnia 26 sierpnia do Chojnic. Część tyci 
papierów już przewieziono z powrotem.

Celem stwierdzenia szkód wywołanych wojną, 
utworzono osobny wydział.

Walka stronnictw w Bułgaryi zaostrza się. Gazc 
ta „Dnewnik" stwierdza urzędowo, że w społeczeń­
stwie bułgarsltiem w dalszym ciągu szerzy się wal­
ka pomiędzy stronnictwami politycznemi. Główna 
walka rozgrywa się pomiędzy partyą stainbułow- 
ców z Dr. Genadjewem na czele a stronnictwem 
demokratycznem z Radosławowem, prezesem obe­
cnego gabinetu. Zdaje się, że ostateczne zwycię­
stwo w walce tej odniesie Genadjew ze swymi 
stambułowcami. Genadjew jest za wojną przeciwko 
Serbii.

„Times" na rannych i chorych żołnierzy angiel­
skich. „Times", która bynajmniej nie należy do ga­
zet angielskich mających najwięcej czytelników, ze­
brała pomiędzy swymi czytelnikami na chorych i 
rannych żołnierzy angielskich 775.846 funtów szter- 
łingów czyli 15 i pół miliona koron. Podaje to w 
przybliżeniu obrazek bogactwa angielskiego.

Wywożenie niemieckiej ludności cywilnej w głąb 
Rosyi. „Riecz" w ten sposób tłumaczy wywożenie 
niemieckiej ludności cywilnej z Książęcych: „W oj­
ska nasze skarżą się, że ludność cywilna w zaję­
tych przez Rosyan częściach Prus Książęcych u- 
prawia szpiegostwo. Dlatego przeważnie ludność 
tę z za tyłów swych wycofują i wysyłają w głąb 
Rosyi. W okolicach zajętych przez Rosyan pozo­
stali tylko ludzie starzy i dzieci. Przez Wilno nie- 
dano temu przejeżdżały całe tysiące niemieckich 
poddanych, wywiezionych z Prus Wschodnich. — 
„Riecz" donosi, że pochodzą wszyscy z Prus 
Wschodnich i wszyscy mówili po litewsku.

Szkody handlu szwajcarskiego. W edle „Kól- 
nische Z eitung" w ym aga A nglia od Szw ajcary i 
zobow iązanie, aby  ta  nie czyniła żadnego w y­
ją tk u  w zakazie w yw ozu i ab y  nie dow oziła w 
żadnym razie towarów zamorskich do Niemiec 
i A ustro-W ęgier. Co się tyczy  pew nych tow a­
rów, m ianow icie m etali, to  żądanie A nglii idzie 
jeszcze dalej. W ywóz w yrobów  z tych  m etali 
rna być zupełnie w ykluczony. Szw ajcarskie koła 
handlow e i przem ysłow e bronią się jak n a jen er- 
giczniej przeciw  ty m  żądaniom , k tó re  przyno­
szą ciężkie szkody handlow i szw ajcarskiem u.

Ruch obcych we Włoszech. „G iom ale d ‘Ita - 
lia" stw ierdza, iż W łochy w sku tek  u tra ty  tego­
rocznego sezonu podróżnego zosta ły  pozba­
w ione norm alnego dochodu 500 m ilionów lirów. 
D eficyt ten  daje  się w  obecnie k ry ty czn y ch  
czasach dotkliw ie odczuć.

Książę Walii na fruńcie. Angielskie dzienniki po­
dnoszą z dumą, że następca tronu w drugim dniu

zbytnio zawodowej własnej pamięci, lecz grunto­
wniej poznać naszych mistrzów słowa, przez co 
Pani uniknie niemiłego Jej samej... nieporozumie­
nia.

R E PE R T U A R  TEA TR U  M IEJSK IEG O .
We środę. WIECZÓR OPEROWY. Rozpocznie : 

„Legenda", fragment opery Walewskiego. Nastąpi: 
„Królewicz Jaszczur", opera w 3 aktach B. Ra­
czyńskiego.

We czwartek. „Capstrzyk", sztuka w 4 aktach 
Beyerleina.

W piątek. „Legenda", fragment opery Walew- 
-kiego i „Królewicz Jaszczur", opera w 3 aktach 
3. Raczyńskiego.

W sobotę. „Na łeb, na szyję!11, krotochwila w  3 
ttktaćh Bissona.

W niedzielo popołudniu. „Rozwiedźmy się", ko- 
medya w 3 aktach Sardou.

W niedzielę wieczór. „Debiut mojej siostry", żart 
karnawałowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami.

W poniedziałek. „Legenda", fragment opery Wa­
lewskiego i „Królewicz Jaszczur", opera w 3 akt. 
1!. Raczyńskiego.

We wtorek. „Na łeb, na szyję!" krotochwila w 3 
aktach Bissona.

We środę. „Capstrzyk", sztuka w 4-ch aktach 
P>eyerleiua.

We czwartek. „Na łeb, na szyję! krotochwila 
w 3 aktach Bissona.

Janina Słankiewiczoina.
(Wspomnienie pośmiertne).

W czoraj zgasła  cicho w naszem  m ieście, po 
dobrze zasłużonem  życiu, ś. p. J a n in a  S tankie- 
w iczowa, k tó re j zgon zostaw ia n iezastąp io ­
n ą  próżnię w sercach  tych , z k tó ry m i zespoliły  
z n ią  bliższe węzły. P rócz tego i szerszy  ogół 
polski zaciągnął pow ażny d ług  w dzięczności 
wobec zm arłej, k tó ra  będąc b liską k rew ną  ś. 
p. S tan isław a W yspiańsk iego , jak o  rodzona 
siostra jeg o  m atk i, w yw arła  w ażny i dobro­
czynny  w pływ  na  życie poety , o taczając  go 
najczu lszą trosk liw ością  i op ieką  w Jatach dzie­
cinnych, czuw ając potem  niezm ordow anie przy  
ciężko chorym  w niezm iernie tru d n y ch  w arun­
kach , aż do o sta tn ich  chwil jego istn ien ia. 
Była, rzec m ożna, dobrą w różką, czuw ającą u 
zaran ia  życia  przyszłego tw órcy  „W esela", po- 
c ieszycielką k rzep iącą  go w ciężkich chw ilach 
przełom ow ych, pow iernicą jego pom ysłów  a r ­
ty sty czn y ch  i  n iestrudzoną sio strą  m iłosierdzia. 
W  jej dom u znalazł poeta , u traciw szy  m atkę, 
ciepłe i jasne  ognisko rodzinne, a jeśli w tw ó r­
czości jego  dźw ięczy później ta k  mocno i p rze­
nikliw ie ton  narodow y, jeśli przesyca ją  obok 
w ielkiego um iłow ania przeszłości, zdum iew ają­
ca praw ie e ru d y cy a  i znaw stw o rzeczy  m inio­
nych, to  s ta ło  się to w znacznej części dzięki 
te j, k tó ra  będąc sam a obdarzona w ysoką ku l­
tu rą  duchow ą, um iała w ytw orzyć w domu 
swoim  atm osferę , odpow iednią d la  w rażliw ej 
o rganzacy i przyszłego  a r ty s ty . Oboje z mężem 
poznali się w cześnie na  n iezw ykłej indyw idual­
ności genialnego swego w ychow anka, nie szczę­
dząc trudów  i kosztów  d la zapew nienia  mu sto ­
sow nego w ykształcen ia . Nie k rępow ali też jego 
asp iracy j a rty sty czn y ch , owszem  zachęcali go 
i pod trzym yw ali, na obranej drodze, w czem  i 
obcow anie z M atejką, z k tó rych  dom em  łączy­
ła ich b liska zażyłość, nie pozostało  zapewnie 
nez w pływ u. To też n iezachw iane przyw iązanie 
i ufność łączy ła  a r ty s tę  z p rzy b ran ą  m a tk ą  do 
osta tn ie j chwili zgonu, a  rzadk i ten  stosunek  
był mu nie m ałą osłodą i pokrzepieniem  w cię­
żkich przejściach  życiow ych. S tosunek  ten  
przypom ina żywo serdeczny  zw iązek, łączący  
Ju liu sza  S łow ackiego z m atką , a szukając  dal­
szych jeszcze porów nań, znależćby m ożna d lań  
odpow iednik  w dziejach najw iększego poety  
dalekiego Zachodu E d g a ra  Poe. Jem u  także  
p rzy b ran a  m atk a  by ła  w ierną a  częstokroć je ­
d y n ą  opieką i o sto ją  aż do trag icznej jego 
śm ierci, a  jeśli imię M aryi Clemm, sp la ta  się 
dziś na  zaw sze z pam ięcią niezrów nanego p ie­
wcy rzeczy n ieznanych  i w spom inane jest 
z w dzięcznością przez w szystk ich  jego  biogra- 
fówr, to  nie m niej z pew nością w dzięczna p a ­
mięć należy  się od nas te j, k tó re j c iep ła in iestru - 
dzona m iłość nie zaw iodła an i na  chw ilę pow ie­
rzonej sobie przez B oga duszy w ielkiego a r­
ty s ty .

Z m arła  pozostaw iła  po sobie, o ile wiemy, 
pam iętn ik , k tó ry  służyć może jak o  cenny  ma- 
te ry a ł biografom  W yspiańsk iego , by ła  też  w  
posiadaniu  w ielu nie d rukow anych  jeszcze frag ­
m entów  jego poezja.

LEON MAZURKIEWICZ, R eg. 29, F e ld a rt. 
3 B at. prosi rodziców  sw oich K aro la  i H elenę 
o ad res.

R ola d o d a tk u  jest w w ielu dziedzinach b ar- ________
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